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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W dniu wczora j szvm o godz i n i e  4 0 ej, w  kościele  k a t e ­

d ra l n ym  Sgo Jana  i w e  wszys tk i ch  i nnych  kościołach,  a o 
godz in i e  1 1 ej z r ana  w S o b o rz e  P r a w o s ł a w n y m ,  p r zy  n a ­
b o że ń s t w i e  so l ennera ,  o dc z y t a n y m zos t a ł  NAJWYŻSZY Ma­
nifest ,  o f o r mo wa n iu  p o w s z ec h n e j  milicji k r a j owe j ,  w yd a n y  
w dniu 2 9  s tycznia V. s, r, b.

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ro le s lw a  Polskiego.

‘  ( D o k o ń c z e n i e . )

IV. P rzez  rozporz ądzen i a  komisj i  r z ą d o w y c h  i wł adz  o d ­
dz i e lnych .  W wydziale  komisj i  r z ą d owe j  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n yc h  i d i ch ow n y c h .  W zarządzie  zak ła d ó w d o b ro c z y n ny c h .  
Przenies ieni  dla d o b ra  s łużby:  N a d z o r c a  d o m u  p r zy tu łku  i
p r a cy  w Warszawie ,  r a d c a  h o no r o w y  Wqjpieob.Hi. l l ,  na i n ­
t e n d e n t a  szpi ta la  Dzieciątka Jezus .  — Uwolniepi  o d  o b o w i ą z ­
k ów na wł as ne  żądanie :  Op i ek u n  p r e ^y d u j ąc y  w radz i e
sz c z e g ó ło we j  szpi ta la  Sgo  Karol a  w N o w e j  Aleksandrj i ,  d o ­
k tór  m e d y c y n y  i chi rurgj i ,  r ad ca  koi legjalny Ma urycy  W o j ­
dę;  i n t e n d e n t  szpi ta la  Dzieciątka J e zus  w W a r s z aw i e  Igna­
cy Rupniewski ;  p r ez y du ją c y  w radz i e  o p i ek uń c z e j  z a k ł adów 
d o b r o c z y n n y c h  p o w i a t u  Bialskiego W ł a d y s ł a w  Or łowski ;  
o r az  cz ł onkowi e  te jże rady:  S t an i s ł aw Se r wi ńsk i  i Adam 
Gol l z .—  W wydzia l e  komisj i  r z ą d ow e j  sp r awi ed l iwośc i .  
Mianowani -  Kancel i s ta  sądu  pol icj i  p op ra wc z e j  wydz ia łu  
Bial skiego Franci szek Fabryck i ,  p.  o. p o d p i s a r z a  z d e l e g a ­
cją do  pe ł n i en i a  o b o wi ą z k ó w p i sa rza  s ą du  policji  p o p r a w ­
czej wydz ia łu  Bialskiego:  kancel i s t a  komisj i  r zą dowe j  s p r a ­
wi ed l iwośc i  P io t r  Kapuściński ,  peł .  o. s e k r e t a r z a  klasy 2ej  
w  komisj i  r zą dowe j  s pr awied l iwoś c i ;  kancel i s ta  Al exande r  
Hudykowski ,  p.  o se k re t ar za  klasy 2ej  w tejże komisj i  rzą-* 
dowe j ,  i dz icnoikarz  s ą du  pol icj i  . poprawczej  wy d z i a ł u  L u­
be l s k iego  Mikołaj  Sur t e lewski ,  p.  o. a rchiwi .  ty t egoż  sądu,  
Uwol ni ony  od ob owi ąz k ów na wł as ne  żądanie :  Sek re t arz  
klasv 2 ej w  komisj i  r zą d o we j  sp ra wi ed l i wo śc i  Ludwik  Wał -  
c hn ow s k i . —  W dyrekcj i  d rog i  żelaznej  Wa r sz awsko- W le- 
deńskiej .  Mianowany:  n a d k o n d u k t o r  Józef  1’ągowski ,  p.  o 
p o m o c n i k a  e k s p e d y to r a  stacj i  klassy l e j . —  Uwol ni ony  od 
o bo wi ą z k ó w z p o w o d u  s ł ab o śc i  zdrowia .  P omoc n i k  e k s p e ­
d y t o r a  stacji klasy l e j  Wi lhelm Wa r d  — Zmarl i ,  wykreś l en i  
zes ta ją  z listy u rzędników:  Sędzia  pokoju  o kr ęgu  L u be l ­
skiego Franc i szek  Dunin;  a d j un k t  a r c h i w u m  akt  da wn y c h  
w Kaliszu Józef Duchnowski ,  i a r ch i wi s t a  s ą du  policji  p o ­
p r awc z e j  wydzia łu  Lube l ski ego Franc i szek Ks ię żopol sk i .—  
(Podpisano) :  J e ne r , ł - a d j u l a r i t  hr .  R u d yg er

G łó w n a  ko ssa  o szczęd n o śc i .— W t ygodn i u  up ł yn i on y m do 
dnia  13  (2 5) Lutego roku b i eż ą c e go  włącznie ,  w yd an o  ks ią­
żeczek n o w y c h  5, na które,  tudzież na dawni e j sze  w 9 0  
wnioskach,  z łożono rubl i  s rob.  8 0 3  kop.  4 0 .  Na żądanie  6 4  
uczes t n i kom,  w y p ł a c o n o  (p rócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs.  
14  ko.  21 '/>), r ub .  s re .  3 0 7 8  k. 7 1 ,  i u mo r z o n o  książeczek 
oszczędnośc i  3 6 .  Prze to  uczes t ni ków 6 , 6 6 0  p o s i a d a  kapi tał  
rubl i  s r e b r e m  1 3 9 , 4 7 0  k. 4 4 ' l i . — Naczelnik As ses or  Kol leg 
książę G ed ro yc . —  Buc ha l te r  K ra u ze .

W Y C IE C Z K A  D O

■ W S P O M N I E N I A

N IE M IE C .

Z P O D R Ó Ż Y .

Z W e n ec j i  w ybra łem  się do  N orvm berg i,  od ­
wiedzić jednego z dawnych moich sąsiadów: był to 
bawarczyk, niegdyś żołnierz w  wojsku austryjackióm, 
k tó ry  ożenił się z polką i osiadł na Podolu, gdzie 
mieszkałem z nim d ługo  0 miedzę. Na s ta rość  je ­
dnak zatęsknił za rodzinnym krajem, przedstawiając 
g o  w  myśli w  całym uroku młodzieńczych wspom nień 
i  wyniósł się z Podola. Miałem w  nim najszczersze­
go przyjaciela, pomimo że w różnicy lat nas&ych 
znalazłoby się bez mała pół wieku; żegnając się prz.y 
obiedzie w ym ógł na mnie s łow o honoru ,  że pier-- 
wszym razem jak tylko wyjadę za ,gran icę ,  odw ie­
dzę  go w Norymberdze. W ła śn ie  chciałem się uiś­
cić z danćj obietnicy.

I)o  t e g o  wiązała Się jeszcze inna. okoliczność, ną- 
leżąca ściśle do m ego serdecznego pamiętnika i dla

fflOZAJKA DZIENNIKARSKA.—  Zimno u nas dość 
dało  nam się już we znaki, moglibyśmy już  po­
żegnać się zn iem , a nawet chętnie odstąpić wszelkich 
przyjemności jakie sanna nastręcza. Sama W isła n a ­
wet dziwny przedstawia widok, przed kilku dniami 
gdy pomimo mrozów słońce lepiej dogrzewać zaezę- 
ło  utworzyła się na grubej przeszło na trzy łokcie 
warstwie lodowej, powierzchnia wody na stopę prze­
szło głębokości, i zaczęła nawet rozlewać, w  strony 
płaskich brzegów. Ale kiedy, zaszło słońce i w nocy 
ja k  zwykle mróz stężał o kilka stopni, woda owa 
m arz ła  natychmiast,  zachowując wszakże zdobycze j a ­
kie porobiła  na lądzie, i dodając nową jeszcze w a r ­
stwę lodu do dawnej. Ponieważ kilkakrotnie to się 
pow tarzało, lód doszedł do niesłychanej prawie g ru ­
bości, i tera? pomimo tego że codzień w południe 
zw łaszcza rzeka pokryta wodą wydaje się jak  gdyby 
wcale na niej lodu n ie b y ło ,  pomimo tego powtarzam 
trzeba będzie dobrze rozwiniętego już ciepła, żeby lo­
dy prysły  na dobre, i nigdy przejazd przez W is łę  nie 
by ł bezpieczniejszym niż obecnie, z tern zastrzeże­
niem wszakże iż lepiej go albo bardzo rano ,  albo do­
brze już  nad wieczorem uskuteczniać.

P rzem iną ł  wreszcie karnaw ał,  b y ł  on i dość d łu ­
gi i dość ożywiony, odrobił  swoje. Ostatni bal na 
dochód szpitalny w małej Resursie Warszawskiej, 
który zam kną ł szereg karnawałow ych zabaw, by ł 
nader licznym.

Było to niby ukończenie wszelkich zabaw karnaw a­
łowych, ale widać ,że k a rnaw a ł  tegoroczny tak g łę ­
boko m ia ł  w sifebie wkorzenionc życie że trudno  mu 
się było  z nicm rozstać. I w istocie, pomimo środo­
wego popiołu, pomimo gorzkich żalów rosprzedawa- 
nvch po ulicach i śpiewanych po kościołach (ze zwy­
k łą  polemiką librettów i ich rosprzedawaczy) pom i­
mo tego całego postnego przyboru, przez cały u p ły -  
niony tydzień odbywały się jeszcze sposobem nadu­
życia tu i owdzie taneczne zgromadzenia. Dobre to 
dia Paryżan którzy m ało  na post zważają, m ieniąc go 
przedłużeniem k arnaw a łu  jedynie, ale my radziby- 
śmy żeby ten nowy zwyczaj nie w korzeniał się zbyt 
silnie u '  nas. Przy odebraniu zaproszenia od jednej 
z dam tutejszych na podobnego rodzaju zabawę, już 
po zapadnięciu klamki popielcowcj odbytą, ośmielili­
śmy się zapytać jej czy podczas tak długiego karna­
w ału  nie zna lazła  dość czasu na wydanie swojego 
wieczoru żeby go aż na post odkładać. »Chętniebym 
to była uczyniła, odpowiedziała mi owa pogwałci- 
cielka praw śledziowych, i niebyłabym naruszała  de­
likatnych sk rupu łów  pańskich, ale sam zważ czy to 
bvło  podobna. W czasie karnaw ału ,  zwłaszcza w o- 
statki, niepodobna się doprosić ani o-tancerzy ani o

której rad byłem corychlej opuścić W e n ec ją ,  ' nie 
jytając naw et,  gdzie mnie b łędne  poniosą kroki.

Dnia 2 7  grudnia 1 8 4 7 r .  pożegnawszy się z moim 
j ra tem  wsiadłem do gondoli, i popłynąłem do 
dw orca  kolei żelaznćj: śniadanie, a przy niem poga­
danka i parę kieliszków wina sp raw iły ,  żem o m a­
łą chwilę nie chybił gpdziny, ledwom  zdążył zapła-

grajków', te dwie najważniejsze podstawy zabawy w ie­
czorowej, każdy ma po kilka zaproszeń, ja  nie mam 
tej zarozumiałości żeby dla mnie porzucano przyje­
mniejsze daleko towarzystwa, m usiałabym  więc wy­
dać wieczór tańcujący bez tańców, a sam przyznasz 
że to bardzo niepraktyczna rzecz; kiedy przeciwnie 
obecnie dając wieczór nie potrzebuję prosić się n iko­
go, nie obawiam się już  współzawodnictwa, wszyscy 
przyjdą jak najchętniej,  ho pomimo tego że każdy żali 
się na długość karnaw ału ,  na zmęczenie, na katar, za­
ziębienie i różne choroby, kiedy się ten oszkalowany 
k a rn a w a ł  już raz skończy, żal jednakże po nim. Zo­
baczysz pan że będę m ia ła  pełny salon, i będą się 
bawić lepiej i dłużej niż kiedykolwiek, chociaż ja 
mniej będę potrzebowała sobie trudu ku dopięciu te­
go celu zadać, niźli w zwykłych karnaw ałow ych w a­
runkach. “ I rzeczywiście, sam naocznie przekonałem 
się iż owa wieczorowa filozotka m ia ła  słuszność, sa­
lon jej był pełnym , bawiono się do rana, a i tance­
rze i muzycy zdawali się ożywieni tjakimści niezwy­
k łym  ferworem. Że też wszyscy od najstarszego do 

zapędzamy nasze życie na obgryza- 
itórego napo­

częcie tak na złe naszym pierwszym rodzicom wy­
szło. (d o k  n a n  i . )

najmłodszego pr;
niu resztek owoców z owego drzewa,

(a) A r ty k u ł  ten nad es łan y  n a m  z o ^ a l  p o c z t ą  od  
a u to r a  b e z im ie n n e g o .  N a  p o c z ą te k  d n jen a j  n in iejszy  
o s tęp .  A u to r  ob ieca ł  n a m  więcej w y ją tk ó w  n a d e s ła ć .  
S e rd e c z n ie  o nu; prosirnyz. B.)

cić za miejsce, i oddać mój podróżny tłomoczek, 
pociąg parowy wyruszył.

D ro g ę  żelazną z W enec ji  do Padwy zbudowaną 
na limanach (Lagunes) do n iedawna jeszcze można 
było zaliczyć do cudów. Z obu s tro n  wązkiój kolei 
zalew morski migoce niezmierzony okiem aż do o.- 
statnich kończyn w idnokręgu, a patrząc na p o m a r­
szczone fale, które.sję , w.piauaęb.,srebrnych ro z trą ­
cają o brzegi pomostu, zdaje się że pod ciężarem 
pogina się woda i lada chwila pochłonie w  swych 
głębiach.

Nazajutrz wyjeżdżałem z Padw y, śnieg był upadł 
yv nocy i bielał jeszcze, — dzień był pochmurny i 
wietrzny,, ch łód  o s t r y  dojm ow ał do kości,  podróżny 
płaszczyk przemieniłem n a  bu rnus  futrem podbity, 
wT k tóry  się zaopatrzyłem w. L ipsku na św . M ichal­
skim ja rm arku , poszedłem do pocztamtu i czekałem 
w brudnej^ nieopalonej jzbie, przeznaczonej dla po-

MTADOAIOSPI ZAU»„.
A N G U J A.

L ondyn  22  Lutego. Dzisiejszy Times i inne dzien­
niki donoszą, iż peeliści pp. Gladstone, Graham i Her­
bert wystąpili z gabinetu. Czy Canning i Cardwell 
pójdą za ich tym przykładem dotąd niewiadomo.

—  Sędziwy Hume zakończył życic tej r.ocy.
(N ene P reu ss isc h e  Ze H ung). 

L ondyn  19 Lutego. Micćz Damoklesa w postaci ko­
mitetu śledczego, wisi ciągle nad spokojnością Anglji. 
Wprawdzie wielu szanownych i aicy-szanownycli za­
pewnia nas, że w łos na którym on wisi jest bardzo 
mocny, ale nie chce nam się temu wierzyć. Być może, 
że Roebuck odstąpi od swojej propozycji, ale fóż  to 
znaczy ł Kto z galerji przypatrzy się Izbie niższej, po­
strzeże w głębi ostatnich ław ek szczególne iizjono- 
mjc. Głęboko zapadłe oczy i lica zarumienione na ko ­
ścistych wypukłościach, gorączkowy wyraz na twa­
rzach zwykle bladych i .chudych, skoro ci szanowni 
wystąpią z mową, cóż usłyszymy? Dziś siedzą oni 
w milczeniu i patrzą w daleką przyszłość. Przychodzi 
nam tu na myśl pan Layard, co to nauczył się czytać 
kamienne hjeroglify Niuiwy, i jego wczorajsza m o­
wa, która jak błyskawica rozejdzie się po Anglji. 
Pierwsza jego mowa, owoc poszukiwań w Krymie,

n ika ,  który przez litość kupiłem na ulicy za parę 
krajcarów  od chłopaka napół nagiego i dygocącego 
od zimna: alem się corychle znudził, a oprócz mnie 
nikogo więcćj nie było.

—  Jak się nazywa konduktor, który jedzie do 
T rydentu? spytałem posługacza, cu mi się naw inął.

—  Stephano Toraaseo, odpowiedział.

T- Zaw oła j go do mnie.
Po chwili wszedł duży mężczyzna, olbrzymiej b u ­

dowy, k tórej przydawał jeszcze węgierski kożuch 
cały jedw abiem  zaszyty. W ą s  jasny na rumianój 
twarzy, czoło wysokie lekko zmarszczone i oko n ie­
bieskie na4awały tej fizjonomji dziwny wyraz, n a ­
pół .srogi, napół łagodny, nie m ógł być niemcem, a 
mniej w łochem, był to  owszem typ praw dziwego 
słowianina.

_ _  Panie Tomaszek! rzekłem do niego po cze­
sku, jak  prędko pojedziemv?

—  Za dwie godziny nie daJćj, odrzekł trochę 
Zmięszanr.

drożnych, czytając jakiś numer wczorajszego dzień- |  grzecznego  włocha?

' —  Jak  będzie go tow o, przyszlesz, lub przyjdziesz 
Jio mnie do kavviarni Pedroccbi.

—  Nie można panie, ustawy pocztowe!
Co u djabla! czy się już przerobiłeś na nie-



już się rozeszła po całym kraju; prócz dzienników któ­
re ją zamieściły, obiega ona w osobnym oddruku 
wszystkie chatki Anglji. fNe tie. Pr. Zeit.)

Londyn 17 Lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby Gmin, na orzeczenie lorda Palmerstona, odpo­
w iada ł  p. Disraeli, i w te odezwał się słowa:

»Szlachetny lord uzna ł dziś za rzecz sprawiedliwą 
puścić się w pancgiryki o wielkich zdolnościach ko­
legów swoich. Wedle szlachetnego lorda, posiadają 
oni administracyjną biegłość w najwyższym stopniu, 
posiadają wielką polityczną przezorność (śmiech), i 
odznaczają się prawdziwie liberalnemi opińjami. Pa­
nowie z niższych ławek lepszymi odemnie będąsędzin- 
mi politycznych opińji teraźniejszego rządu, i przed­
miotu tego tykać nie potrzebuję, ale mogę jakieś w y­
razić zdanie o administracyjnej biegłości i politycznej 
przezorności kolegów szlachetnego lorda, nad które- 
mi tak się rozszerzał,  mając po sobie doświadczenie. 
(Oklaski). Myślałby kto, wnOsząc z mowy szlache­
tnego lorda, że nowa administracja, która dziś p ie r ­
wszy raz stanęła  przed parlamentem, składa się ze 
znamienitych i doświadczonych mężów stanu, którzy 
jakiś czas odsunięci byli od spraw publicznych, wolni 
od uwagi i krytyki spółczesnych i spółziomków; lecz 
jeżeli zważymy, że administracja, którą szlachetny 
lord  mieni być tak znamienitą z administracyjnej bie­
głości swojej i przezorności politycznej, składa się 
z tych samych ministrów, którzy przed kilku dopiero 
dhiami, zdaniem parlamentu, odznaczali się jedynie 
brakiem administracyjnej biegłości (oklaski), a co do 
politycznej przezorności, mniej dowiedli jej od każde­
go innego składu mężów publicznych, myślę, że szla­
chetny lord niefortunnie się w ybra ł  z pochwałam i 
tych przymiotów, i podał  mi powód, w dzisiejszej 
zwłaszcza okoliczności, uczynić kilka uwag nad jego 
mową. Zdaje mj się, że uroczyste milczenie byłoby 
stosowniejsze w tym względzie (oklaski). Gdybym był 
na miejscu szlachetnego forda, więcejbym się zastana­
w ia ł  nad przyszłością, niż nad przeszłością lub tera­
źniejszością, i myślę, że szlachetny lord nie bardzo 
mądrze postąpił,  zalecając się sam ufności parlamentu 
i rosprawiając o sile administracyjnej zdolności ludzi, 
którzy świeżo potępionymi byli za brak tego przymio­
tu. i nad polityczną przezornością kolegów', których 
polityczna przezorność sp ro w ad z i ła ' na kraj bardzo 
wielkie, a teraz powszechnie wiadome klęski. (Okla­
ski). Ale do czego ta cała alluzja o upadku, jednych, 
a powodzeniu drugich w utworzeniu gabinetu, to 
rozwodzenie się nad znamienitemi przymiotami oso- 
bistemi jego kolegów i towarzyszy—  do cz/ego ta cała 
przedmowa szlachetnego lorda? Nie zdaje mi się żeby 
szlachetny lord bardzo szczęśliwie wystąp ił  z pier­
wszą odezwą swoją do Izby Gmin, którą powinien 
teraz u jmować, bo po rów nał Izbę Gmin do Wat Ty- 
lera. (Śmiech). Zdaje mi się to bardzo dziwnym kom- 
plimentem od tego, który powinien być daleko du­
mniejszym z tego. że jest przewodnikiem tej Izby, niż 
że jest naczelnikiem w radzie królewskiej. Ale szla­
chetny lord po\Viada, powiódł się wam rokosz, teraz 
zaś przyszedł czas, że musicie wrócić w poddaństwo 
i z ponowioną ufnością spuścić się na nowych m in i­
strów Korony, chociaż to są ministrowie którychcście 
dopiero co potępili. I jakiż to dziwny szereg powodów

K onduk to r  spojrzał mi bystro w oczy.

—  Pan nie czech, powiedział po chwili.

—  Ale ani niemiec, ani włoch, odparłem .

—  D obrze, zajadę zabrać pana.

W  parę godzin odezw ała  się t rąbka  i wóz pocz­
tow y  zatrzymał się przed kawiarnią, do k tórego 
wsiadłem . Znalazłem w nim towarzysza podróży, był 
to  człowiek młody jeszcze, twarzy śniadćj i cza rne­
go w łosa , wpadającego w  jakiś  cień rudaw y, jak 
podszarzane futro  niedźwiedzia. Był dość porządnie 
ubrany, jedno trochę zaletkim wydał mi się jego 
miejski pale to t ,  na g łow ie  miał fez grecki, a kape­
lusz trzym ał ostrożnie na kolanach. K iedym  zajmo­
w a ł  moje miejsce obok niego, zamrużył oczy, chcąc 
udać że drzemie, lub że mnie nie widzi, może to 
zrobił bez żadnój wstecznej myśli, alem się tą  d ro ­
bnostką źle o nim uprzedził.

Z Padwy, kołysanie powozu i milczenie mojego 
towarzysza, usposobiły mnie do snu tak dobrze, 
żem się przebudził dopiero, kiedyśmy wyjechali 
z pierwszego przeprzęgu, i to zakrztusiwszy się od 
szkaradnego cygara, k tó re  mój sąsiad zapalił.

Spuściłem okno, i zimny wiatr,  k tóry dmuchał 
w łaśn ie  z tej s trony przeczyścił powietrze.

—  Na co pan otwierasz okno? zapytał mnie mój

szlachetny lord podał Izbie, jako argumenta aby uspra­
wiedliwić postanowienie, że po takich deliberacjach 
zebrali się i w tak pełnym  komplecie. Szlachetny lord 
daje nam katalog tego co uważa jako  ulepszenia 
w administracji,  świeżo przez nowo zbudowany gabi­
net uchwalone. Wprawdzie łatwiejby nam było oce­
nić zalety tych środków, gdybyśmy je  mieli bardziej- 
szczegółowo przed sobą i bliżej wejrzeli w dojrzały 
ich układ. Ale przypuśćmy, jako argument, że to są 
istotnie ulepszenia, że są potrzebne, naglące, nieoce­
n ione— jakąż to one sa tyrą ostatniego gabinetu! (g ło ­
śne oklaski). Jeżeli te ulepszenia są potrzebne, tak 
naglące i nieocenione, jeżeli to są środki i sposoby 
wyprowadzania nas z trudności, cóż marny myśleć o 
poprzednikach tego gabinetu, co mamy myśleć o lu­
dziach, którzy tak długi przeciąg czasu nietylko za­
niedbywali dokonać tych potrzebnych ulepszeń, ale do 
ostatniej godziny istnienia swojego powiadali przed tą 
Izbą, że te zmiany nie są potrzebne, że żadna okolicz­
ność taka nie istnieje, któraby w ym agała  poprawy lub 
jakiego zbadania (wołania: Nie! i oklaski), i którzy o- 
świadczali, że żądanie Izby Gmin aby zbadać przyczy­
ny n ie ład u — który teraz nietylko przyznają, ale nawet 
mu zaradzają—jes t  uchw ałą  dowodzącą braku ufności 
w ich administracji , i potępiającą ich jako publicznych 
mężów! (Słuchajcie!) Niech Izba Gmin zważy teraz 
co oni zrobić chcą. Najpiękniejsza armja, ]aką kie­
dykolwiek Anglja wyprawiła , niknie tajemniczo —  
nie od broni nieprzyjaciela, bo tobyśmy znieśli, m o­
gli zebrać inną i zwyciężyć; znika ona sposobem tak 
tajemniczym, że najdoświadczeńsi mężowie stanu, 
przy całej świadomości wewnętrznych tajników gabi­
netu, w yznawali i oznajmiali w tej Izbie, iż nie mogą 
przeniknąć przyczyny tego ani zrozumieć tej ta jem ni­
cy. (Oklaski).

Izba pamiętać winna, że położenie w jak iem  się 
znajduje, nie jest wynikiem publicznej plagi, któraby 
zaszła nagle i gwałtownie i podnieciła jakiego nieza­
leżnego członka, z uczucia patrjotyzmu, chociaż m o­
że nie z rozwagi, do dopominania się o śledztwo i do 
wystąpienia jako  echo głosu  zestrachanego i n iespo­
kojnego narodu. Nie; pierwszy minister korony w tej 
Izbie, człowiek, którym, jako członkiem, cała ta Izba 
bez względu na polityczne stronnictwa, najbardziej się 
szczyci, człowiek, który poprzednio już długie lata 
by ł pierwszym ministrem A n glj i— którego  przymioty, 
zdolności, przezorność, mądrość, rozum zarządczy, 
sprawiedliwie w ysław iał pierwszy m inister —  cz ło­
wiek takich zdolności, że chociaż umyślnie zw alił  o- 
statnich swoich kolegów, ci go jednak użyli do sp e ł ­
nienia dostojnej missji —  znamienity ten mąż wszedł 
do Parlam entu , i powiedział, że chociaż minister ko ­
rony, nie może, przy całej korzyści urzędowego do­
świadczenia, przeniknąć tajemnicy klęski, która dot­
knęła  naród, i że sądzi, iż śledztwo zarządzić należy, 
gdyż sprawa koniecznie tego wymaga. Idąc za tern za­

pleceniem, popierana znaczącą powagą, p łynącą  z po­
wszechnej opińji ludu Wielkiej Brytańji, Izba Gm in, 
nie doryWczo, ale po rosprawach kilkodniowych, przy 
niezwykłej liczbie obecnych, bo członkowie jej śpie­
szyli ze wszystkich stron kraju, większością nader rzad­
ką w uchwałach Parlam entu , oświadczyła, że śledz­
two jest pierwszym obowiązkiem tych co obejmą ster

towarzysz po w łosku , ale tonem tak  niegrzecznym, 
jak  gdyby chciał dostać w policzek.

Lekk im  ukłonem  głowy zbyłem odpowiedź.

— Ale to zimno do niewytrzymania. Zamknij 
pan okno!

Na migi pokazywałem, źe niby nie rozumiem, a 
niby nie zrobię, czego chce odemnie.

W te d y  sam podniósł taflę, a biorąc taśmę, aże­
bym jej napow ró t  spuścić nie m ógł,  spojrzał na 
mnie szydersko.

Silnem uderzeniem pięści wybiłem szklanną szy­
bę która się rozleciała w  drobne kawałki.

W ło c h  zgłupiał, konduk to r  zatrzymał eilwagen i 
pokazał się w  próżnem oknie.

Rozpowiedziałem mu w krótkich słow ach jak się 
rzecz miała.

—  P od ług  taryfy tafla się płaci złoty reński,  —  
rzekł Tomaszek po włosku. P anow ie zapłacą każdy  
po pół złotego.

—  Jak  to? krzyknął włoch.

—  Taka  ustaw a odpowiedział z uśmiechem, pa­
sażerowie odpowiadają wspólnie jeden  za d rugiego .

—  To być nie może!

rządu krajowego, ktokolwiek oni będą"—  że śledztwo 
przez komitet Izby jedynym jest sposobem do wska­
zania niezbędnych ulepszeń— a teraz, dziś, m ów iąnam  
źe Izba Gmin głup ie je!— że Izba Gmin, która dopiero 
dziesięć dni temu, w okolicznościach tak wyraźnego 
przekonania i uświęconych wysoką powagą przewód- 
cy Izby, przyszła do tej uroczystej uchwały, ma teraz 
ustąpić z gruntu, który tryumfalnie zajęła (oklask), 
odwołać postanowienie wydane tak uroczyście, i za­
dać cios swojej reputacji i swemu wpływow i publi­
cznemu, taki.  że go zdaniem mojem, długi lat szereg 
nie powetuje. (Słuchajcie i oklaski). A jakiż to dzi­
wny a rgum ent szlachetnego lorda i jego odrodzonych 
kolegów' (śmiech) powoduje Izbę Gmin do zgłupienia 
się? Dla czego szlachetny lord wykazywał nam dziś 
już korzyść tej uchwały Izby Gmin. Sama uchwała 
śledztwa spowodowała długi szereg wysoko zachwa­
lanych ulepszeń. Jeżelić tedy tak bogaty plon zbiera­
my z samej dopiero uchwały śledztwa, cóż nie uzy­
skamy z samego śledztwa? (Słuchajcie). Nie wiem co 
panowie uznacie w tym względzie, ale wiem co jabym  
uczynił.

Popierać będę na wszelki sposób uchwałę izby, bo 
taka jest silna i powszechna opinja kraju, (Oklaski).. 
Jestem za zbadaniem, za śledztwem parlamentarnein  
stanu armji pod Sebastopolem, i tych gałęzi adm ini­
stracji. które winny były zapobiedz op łakanem u n a­
szych wojsk położeniu. (Słuchajcie.) Trudno w ie­
dzieć jakie  będą następstwa naszego przyłożenia się 
do uroczystej uchwały, do którejśmy doszli, lecz nie 
mogę przypuszczać, żeby szlachetny lord chciał zaczy­
nać zawód swój jako  pierwszy minister Korony, chę­
cią kontrolowania i targnięciem się na zdanie parla­
mentu, które wyrażone zostało tak stanowczo. Po­
wiem tylko, że jeżeli stanę przed niemi wyborcami i 
sprawić się. będę m usia ł z postępowowania mego, ja­
ko ich reprezentant, nie będę m ia ł szczęśliwszej spo­
sobności (oklaski) do oświadczenia im, że. w chwili 
niezrównanej klęski, kiedy Anglja poniosła najwię­
kszy cios jaki do tkną ł  ją  kiedykolwiek, idąc za zda­
niem wielkiego ministra stanu, chociaż on na opozy­
cyjnej zasiada ławie, popierałem uchwałę Izby, że o- 
koliczność wymagała śledztwa, i że to śledztwo na­
stąpić winno. (Słuchajcie.)  Nie powiem, że szlache­
tny lord pochlebiał,  popar ł  nadzieje izby i kraju, że 
teraz s ą  jokie widoki pokoju tak często przyrzekane­
go, ale zawsze wymykającego się nam. Nie potrzebu­
ję  zapewniać szlachetnego lorda, że ta możność poko­
ju  z serdecznśtn zadowoleniem zostałaby przyjętą 
przez kraj i wszystkich członków zasiadających po 
tej stronie izby, czujemy bowiem, że ani szlachetny 
lord, ani ktokolwiekbądź zajmujący to miejsce, nie 
przyzwoli na w arunki pokoju, niezgodne ze sp raw ą ,  
i takie któreby nie spe łn ia ły  oelów usprawiedliwia­
jących jedynie wzięcie się do broni. (Słuchajcie .) 
Szlachetny lord oznajmił,  że jeżeli te usiłowania ku 
pokojowi upadną; z ufnością powoła się o popieranie 
wojny do ducha tej izby i do kraju. 1 nie daremnie 
powoła się. (Oklaski.) Lecz szlachetny lord może 
nie uzyska od tej s trony izby żadnej pomocy do pro­
wadzenia wojny, jakiejby nie uzyskał poprzednik je­
go. (Słuchajcie.) Żaden minister nie doznał nigdy 
od opozycji tak serdecznej pomocy, tak szczerej i ży-

—  Pan doktor  może się o tern przekonać, i d r u ­
gie ok n o  rozbić na wspólny rachunek.

—  Ja  nie zapłacę!
—  W o ln o  panu, osoba nie odpowiada, a tylko 

jćj rzeczy.
Ruszyliśmy dalćj, w łoch  i do mnie i do w iatru  

tyłem się odw rócił ,  dzwonił zębami i klął straszli­
w ie ,  dla rozmaitości zacząłem nócić jakąś  piosenkę, 
czem go ledwie do wściekłości nie doprow adza­
łem.

Chłód sta ł się tak dokuczliwym, że go sam czu­
łem, jakkolw iek byłem dobrze odziany, nadarem nie  
W ło c h  podniósłszy kołnierz, wyjętą baw ełną  z u -  
szów zatknął sobie dziurki od nosa; zanim dojecha­
liśmy do przeprzęgu, skostniał od zimna.

— Co to za doktór? —  spytałem Tomaszka.

—  Nie wiem —  odrzekł wzruszająe ramionami, 
chyba że dla niego możnaby przewrócić ową g adkę  
czeską o W aldste jn ie  (W alenste in) .

Spojrzałem ciekawie.
—  W aldstejn ,  t— dodał kończąc myśl swoją, —  

był wiełki człowiek, a mały czech, a to mały czło­
w iek a wielki włoch.

W staw io n o  szybę rozbitą i pojechaliśmy dalój, 
dana nauczka nie została bez korzyści, i mój towa-



czliwej pomocy,  j ak  lord Aberdeen  od opozycj i  par l a ­
men tu ,  kiedy b y ł  m ini s t r em .  (Słuchajc i e. )  Nie by ło  
mini s t r a  ani  gab ine tu ,  k tóryby k i edykolwiek  rozpo ­
czyna ł  wojnę  z t akiemi  korzyściami ,  jak ostatni ,  śm ia ­
ł o  to rzec mogę,  chcę powiedzieć,  j a k  ostatni  j ego 
gab inet  i t e raźnie j s i  w ierni  jego  przedstawiciele .  
(Śmiech. )  Nie by ło  nigdy gabinetu,  k tóryby zaczynał  
w ie lką  wojnę  z taki emi  korzyśc i ami— j e dn o m y ś l ny m  
ludem,  j e dn om y ś l n ym  pa r l am en t em ,  p r z ep e ł n i o ny m  
ska r bem ,  wa lccznem wo j sk i em,  przepysznemi  flotami 
i, j ak  powiadają ,  s e rdecznemi .  a jak w iemy  z p rzy­
k ł adu ,  n ic tylko  serdecznemi  lecz potęźnemi sp r zy ­
mier zeńcami .  J ak im sposobem przy takich korzyściach 
ludzie ci,  przyszli  do takich klęsk (oklaski) ,  j ak im  
sposobem na tak korzys tnym g runc i e  w n i e ł ad  w t r ą ­
cili s p r awy  k ra ju,  że teraz z j ed n om yś l ny m  p a r l am en ­
tem radząc,  przy pomocy  w ła sn y c h  i g łó w n y c h  sw o ­
ich pomocn ików,  zwaleni  zostali  g rom iącą  większo ­
ścią,—  przyszły  h i s to ryk  tylko wyjaśni ć  zdoła  ; ale 
pozwólcie  nam panowie  przy tej sposobności  wyrazić  
nadzieję,  że chociaż m am y  te s ame  i ndywidua  u n o ­
we go  s t eru  sp r aw  naszych,  ludzie ci; którzy przed 
dwoma  tygodni ami  błądzi l i  n i es łychan ie ,  pr zeobrażą  
się te r az  szczęśl iwie w doświadczonych  mężów s t anu.  
(Oklaski . )  Miejmy nadzie ję ,  że ci, k tórzy przy n i e­
z rów nan yc h  zasobach uzyskal i  tylko ok ropne  klęski 
w  wypa dku ,  o tw orz ą  teraz n o w ą  i n i espodz ianą  sce­
nę powodzeń,  pomyś lnośc i  i t r yumfu (głośne  ok l a ­
ski);  i niech nam będzie wo lno  zapewn ić  ich, że do ­
póki  p i l nować  będą swoieh obowiązków w p row adz e ­
n iu  tej wo jny ,  m o g ą  rachować ,  o ile to dotyczę o p o ­
zycji,  na  t ak ie  s amo  poparc i e,  jakie od nas  miel i  ich 
poprzedni cy;  i nie wątpię ,  że jeżeli  klęska będzie ich 
udz ia ł em,  jeżeli  z ła  admin is t ra c j a  n ie rozdz ie lną  jes t  
od nich,  jeżeli  upadną ,  nie będą,  j ak  ostatni  gabine t  
mogl i  p r z yp i sywać  swojego upadku  fakcji tych co s ie­
dzą przeciwko nich;  Jccz uznan iu  przez kraj  z u p e łn e ­
go w nich b r aku  tych p r zymiotów,  jak ich  przes i lenia  
wymaga j ą ,  a k tór e w tej chwil i  są  k ra jowi  na jpo t rze­
bn ie j sze . "  (Oklaski  towarzyszą  mówcy do miejsca.)

(Times.)
Southam pton, IS  lutego. Dziś r a n o  zdarzy ł  się tu 

s t raszl iwy wypadek,  dotykaj ący mocno  interessu t u ­
tejszego por tu:  pyszny paros ta tek M auritius, n a leżą­
cy do j e n e r a ln c g o  s t owarzyszen ia  żeglugi  parowej  
szruibowej,  spa l i ł  się zupe łn i e .  Ost a tn io  rząd używa ł  
go do p rzewozu  woj ska  i ma t e r j a ł ów  na mor zu  czar-  
nem.  Mia ł  on ob j emu  1 , 850  t onów,  3 0 0  koni  s i ły  i 
ko sz towa ł  o ko ło  70  tysięcy fun tów  s t e r l i n g ó w  
( •2,800,000 złp.)  W ła ś n i e  w ró c i ł  z Kry mu  i s t a ł  dln 
nap r aw y  w no wy m doku.  O godzinie  5tej  r a no  po-  

. s t r zeżono ogień  na t ym s t atku,  lecz pominlo  na jsp ie -  
szniejszego r a tu nku  ocalić go nie zdoł ano .  Oprócz  
żelaztwa,  wszystko zgorza ło  ze szczętem. Za trzy g o ­
dziny już ca ła  wierzchn ia  część spa l i ł a  się. Lecz n a j ­
większą  t rwogę  budz i ł a  znaczna ilość p rochu  zna jdu­
jącego się na s t atku i r a t un ek  bardzo niebezpiecznym 
czyni ł a .  J akoż o godzinie  l O t e j . n as t ąp i ł a  o g r o m na  
explozjii  —  szczątki  rozleciały się na wszystkie  s t r o ­
ny ,  szczęściem żadnej  nie z rob i ł y  szkody.  B rak  wo­
dy i niechęć do jej  dos t arczeni a by ły  g łó w n ie  p o w o ­
dem,  że okrę tu  tego nie u r a to w an o  —  bo ogień dość 
jeszcze w po rę  b y ł  dos t rzeżony.  .Pr zypuszcza j ą  dość

s łusznie ,  że og ień b y ł  pod łożony  przez maj tków,  k tó ­
rych komp an j a  przed t ygodn i em do tknę ł a  i odcię ł a  
im część p łacy  za n i edope łn i en i e  kontraktów' .  Oprócz 
wielkiej  s t raty  j a k ą  przez to ko mp an j a  żeglugi p a r o ­
wej  s z rubowe j  ponosi ,  zniszczenie  tego pysznego 
s z rubowca  wielce da się uczuć i Rządowi ;  bo M auri­
tius  m i a ł  w ła śn i e  za 8  l ub  10 dni powieść  1 , 200  l u ­
dzi do Krymu .  St r a t a  taka w' dzis iejszych oko l i czno­
ściach ca ły  kra j  dotyka.  (Times.)

A U S  T R J A.
W iedeń 8  Lutego. Pod ta da tą  Se tie Preussische  

Zeitung  zawier a  nas t ępujące  donies ienie  z Wiedni a :
Od n i e j akiego czasu mi n i s t e r  sp r aw  zagrani cznych 

hrab ia  Buol ,  ma c i ąg ł e  konfer enc je  z r ep r ezen t an t ami  
dvp loma tycznemi  d robnych  państw niemiecki ch.  K o n ­
ferencje  te często przeci ągają  się późno w noc,  a p r zed­
mio t em ich są nar ady  nad propozyc j ami  obję t emi  
w konfedene jonalue j  nocie  z dnia 14go stycznia.^

—  Mennica Cesarska  pracuj e n i eus ta jmie dn iem i 
nocą  nad biciem sztuk złota ze sztab o t r zymanych  od 
towarzys twa  p r zemys łowogo,  t y tu łem zal iczenia na 
dzierżawę kolei  żelaznych.

—  W e d ł u g  wiadomości  z Wero ny ,  spoko jnosć  zo ­
s t a ła  t am zapew n ion ą  sku tk i em licznych a re sz towań 
dope łn ionych  przez w ładze  aust r jackie .  Mazzyniśei  
zamierzal i  wznowić ok rop ne  sceny 1852 r.. ale od n i e ­
j ak i ego  j uż  czasu rząd pos i ada ł  wątek  spi sku i dzięki 
nieus t raszonej  czujności ,  zdo ł ano  a resz tować  większą  
część dowódców.  Wypadk i  te tern są przykrzejsze,  że 
Cesarz  w ła śn i e  m i a ł  z amia r  w dniu narodzen ia  spo ­
dziewanego potomka rodziny Cesarskiej ,  udziel ić r oz ­
mai te  s topnie  u ł askawieni a  l i cznym więźn iom pol i ty ­
cznym,  odpowiednio  do ich teraźnie j szego pos t ępo­
wania .  .

  Hrabia  Esterhazy ma powrócić  do Ber l ina dzis
lub j u t ro ,  s t osownie  do tego j ak  ukończy int eresa  k tó ­
re go tu sp rowadzi ł y .

—  Po p o ł udn iu  dnia 4go  b. m. ba ron  Ro l l e r  wy­
j echa ł  z T r y e s t u  pa r op ł yw e t n  Curtalone do Kon s t an ­
tynopol a .  Gazeta A ugsburska  mówi  że p. von Bruck 
czekać t am będzie na n iego i nic przybędzie do W i e ­
dnia przed ko ńcem lutego.  (Jour. de S t. P eters .)

F R A N C J A.
P aryż 20 Lutego. Dzisiejszy Moniteur zawiera  r a ­

po r t  o po łożeniu  f inansów Francj i ,  z ł ożony Cesa rzo ­
wi przez nowego  minis t ra  ska rbu  p. Magne.

—  S ł a w n y  st rzelec lwów.  porucznik Ju l jan Gerard ,  
ozdob iony n i edaw no  przez k ról a P ru sk i ego  o r de r em  
o r ł a  cze rwonego ,  o t r z ym a ł  w poda run ku  od Cesarza 
Austr jackiego przepyszny d w u - r u r n y  kar ab in  i k o r d e ­
las r oboty na jp i e rwszego  puszkarza wiedeński ego.

—  Mówią  że odk ry to  ta j emny  sk ł ad  broni  w pi­
wnicach  meros twa  w Neuilly; bron ta wraz z r a p o r ­
tem do Cesarza,  odes ł aną  została do Paryża a s t amtąd 
do Mont  Val ler ien.

—  C esarz zamierza podobno  obdarzyć  dwunas ty  o-  
k ręg  paryski  bazarem skórni czym.  O kr ęg  ten nader  
ludny,  posiada rzeczywiście bardzo m a ł o  zak ł adów 
publ icznego użytku .—  W tych dniach czyniono w o b e c  
Cesarza p róby z gazem do o świe t lan ia  ulic.

  Pani  Trop.lorig w y pr aw i ł a  wczora j  ostatni  t a ń ­
cujący wieczór .  Wielka  część c ia ł a  dyplomatycznego  
i p rawie  wszystkie znakomi t e  osoby,  zna jdowa ł y  się

w p ięknych  sa lonach p a ł a c u Luxembur sk i ego .  O p ó ł ­
nocy by ł a  świetna  wieczerza.

—  Od ki lku dni biega tu wieść o przewiezi eniu 
do Francj i  zw ło k  księcia Reichstadzkiego.  (In . Bel.)

I l l S Z  P A N J A.
—  W e d łu g  Gazety madryckie j ,  r ozs t rze l anie  t r zeeh 

sp i skowych w Pampe lnn i e  od by ło  się dop ie ro  w dn iu  
12 b. m.  Espana  opisuje ,  że mnós two  osób w P am -  
pe lun ie  p ros i ł o  gub e rna to r a  usi lnie o wst awien i e  się 
do rządu,  żeby można  by ło  un iknąć  roz lewu k rwi .  
J e ne r a ł -k a p i t a n  u zn a ł  za s t o sowne  wst r zymać  się 
z w y ko na n i e m  ka ry  śmierci  aż do o t r zyman ia  s t a n o ­
wczej decyzji rządu.  Ale rada min i s t r ów  uznał a ,  że 
ka rność  wo j skowa  i i nne  względy bezpieczeństwa p u ­
bl icznego,  spr zeciwia j ą  się u ł a skawien iu  i p r ze s ł a ł a  
te legraf em rozkaz spe łn i en i a  w yroku .  W e d łu g  dzien­
n ików madryckich  w dn ia  2  lutego, w k t ó r ym  pows t a ­
nie w Pamp e lnn i e  wybuchnąć  mia ło ,  j e n e r a ł  El io i 
wi elu  innych  przywódców kar l is toskich,  tudzież ofice­
rów którzy niegdyś  w a r m j i  karl is toskiej  s ł użyl i ,  zna j ­
dowal i  się w pobl i skości  Pampe luny .  Sp iskowi  miel i  
listę o k o ło  sześćdziesięciu osób które  miano  w y m o r ­
dować.  J e n e r a ł  Marchesi ,  dowódca milicji  i dowódcy 
ko rpusowi ,  znajdowal i  się na tej liście. W ed ług  Lspa-' 
na, spiski  kar l is t oski e r ozci ągają  się w Katalouj i  t 
Walencj i .  Madry t  ma także ajentów- którzy od Cabre -  
ry  o t r z ymu ją  ins t rukcj e  i pieniądze.  Rozmaici  przy­
wódcy kar l is toscy znikl i  ze swoich dotychczasowych 
miejsc pobytu.  Do Uldudes  p r zybyło  k i lka sk r zyń  
z pieniędzmi i b ron i ą  dla kar l is t ów.

E spana  donosi  jeszcze,  że gub e rn a t o r  Madrytu  a -  
r e s z towa ł  sześciu oficerów kar l is toskich którzy w ł a ­
śnie zamierzal i  wyjechać  w gó ry  Toledo,  i ko lum na  
piechoty i jazdy wyruszyć mia ł a  z Madrytu  ku gó rom 
Toledo,  dla chwytania  snuj ących  się w tej okolicy p o ­
dej r zanych indywiduów.

W  wielu twierdzach Aragonj i  i W alencj i ,  pozmieni a­
no  ko m en dan tó w  j a ko  podej r zanych o kar l i s toskie  
sympat j e .  (Seue Preus. Zeitung).

—  Na pos i edzen iu  dni a  14go sku tk i em propozycj i  
k i l ku  de pu towanych  aby pochw a lon o  decyzję r ządu  
z dnia  2 8  s i e rpn i a  r. z. w  przedmioc ie  wyda lenia  Ma-  
rj i  K rys tyny  z Hiszpanj i ,  pan Nocedul powst aj ąc  pr ze ­
ciw tej propozycj i ,  po t ęp i ł  naw e t  c a ł ą  r ewoluc ję  l i p­
cową,  czyniąc odpowiedz i a lnym za n ią  ma r sz a ł ka  
O ’Donnel . '  Książę Yitorj i  d o p o m i n a ł  się o udzi a ł  w tej 
odpowiedzia lności .  Ca ł a  l ewa  s t r ona  z pp.  Orenze  i 
O rd a x  y Avccil la pop i e r a ł a  propozycj ę poc hw a ły  dla 
rządu.

W  dn iu  15 kor t ezy jednog ło śn i e ,  z wyjątki em ty l ­
ko pp.  Nocedal  i de Castro,  z a twierdz i ł y  propozycję  
uzna j ącą  że gab ine t  dobrze uczyn i ł  oddala j ąc  k ró lowę  
Krystynę  z Hiszpanj i .  (Independance Belge). 

N I E M C Y .
F rankfort n. M. 8 Lutego. W e d ł u g  dzisiejszych 

dz i enników,  p r a w do pod ob nem  jest ,  że spr awa  posta­
wienia  kon tyngensów niemieckich na stopie wo jenne j ,  
przejdzie do komissj i  samego  se jmu niemiecki ego na 
najbl iższem j ego posiedzeniu,  które  w tych dniach ma  
się odbvć i że n i e d ł u g o  oczekiwać będziemy na fo rma l ­
ną  rezolucję,  jak tylko wszyscy posłowie  posiadać bę­
dą  pot r zebne ins t rukcje .

—  Dowiadu jemy się mówi  Zeit, że rozmai te  rządy

rzysz siedział spokojn ie, parę razy um yśln ie  probo- 
b ow ałem  spuszczać okno, m ilczał jak zaklęty, a ty l­
ko w zdychał czasam i.

Na następnej stacji m ieliśm y godzinę czasu na 
w ieczerzę , kazałem  dać w ina i częstow ałem  kondu­
ktora, żartując z nim  razem  ze stłu czon ego  okna, 
w ło ch  w idząc, że zapom inam  o nim , sam sobie  
chcia ł n a lew ać , a lem odsunął butelk ę, prosząc T o ­
m aszka, ażeby mu [w ytłu m aczył, że do oberży n ie  
stosuje się regu ła  solidarności podróżnych. Tern tłu ­
m aczeniem  m usiał być zupełn ie zadow oln iony, gdyż 
na niem  poprzestał, ani sobie w ina daw ać kazał.

C hociaż w óz pocztow y nie jest zbyt w ygodnym  
noclegiem - zasnąłem  w  nim tw ard o , i przespałem  
noc całą. ju * był dzień biały, kiedym  się przebudził 
w jechaliśm y byli m iędzy pasm o gór, należących do 
łańcucha A lpejsk ich , droga p row adziła  w ąw ozem  
w zd łu ż krętego b iegu  A dygi, na w yn iosłośc iach  w i­
dać b yło  rozw aliny starych zam k ów , pam iątki śr e ­
d n iow ieczn ego  feodalizm u, gdzieniegdzie sta ły  j e ­
szcze szczerbate w ieżyce , i w yglądały  w ieżyczk i, 
przyczepione do m urów , jak gniazda ja sk ó łek , po­
chyłości były częścią nagie, częścią lasem  p o ro słe , a 
rzeka płynąc w ężyk iem , prow adziła gościn iec  w  cią­
g łe  załom y coraz to zm ieniając krajobrazy.

O d g ło s  trąbki oznajm ił b liskość stacji, gdzie w y ­
siadłem dla rozprostowania nóg podkurczonych od

d łu g ieg o  siedzenia, m ieliśm y w  szkaradnej karczm ie, 
szkaradniejszą jeszcze pić k aw ę, ale nasz kondu­
ktor radził mi zastąpić ją  c iep łem  p iw em , i kazał 
podać dw a kufle; n ie b y ło  to  polskie grzane p iw o  
z ch lebem , z serem , ze śm ietaną, ale zapraw ne m o­
cno korzeniam i, i zabielone żó łtk iem  od jaja. T ego  
napoju n ie kosztow ałem  ani przedtem , ani p otem , 
w yd a ł mi s ię  jednak w tedy  dość dobrym .

K ied yśm y śniadali, T om aszek zd aw ał się być roz­
targnionym , i jakaś n iespokojność m alow ała  się na je ­
go  tw arzy, w o ła ł do sieb ie  pocztyljonow , i rozm a­
w ia ł z nim i w  n iezrozum iałem  dla m nie narzeczu, 
spyta łem  go  o p ow od y obaw y.

W  tych  górach często  w  zim ow ej porze zaspy 
śn iegu  w  ogrom nych bałw anach spadają z w ysokości 
i zaw alają ciasną d rogę w  parow ie tak , że  przeje­
chać n iepodobna, dopóki połączonem i siłam i zapra­
szając w  p om oc sam ych podróżnych , n ie odrzucą  
śn iegu  rydlam i, k tóre w  tym  celu  biorą z s o b ą .—  
W ła śn ie  m ieliśm y natrafić na podobną przeszkodę:

—  Mam nadzieję, rztekłem do T om aszka, że  do 
tej zabaw ki n a leżeć  nie b ęd ę .

—  Ś n ieg i nie pow inny być w ie lk ie , od p ow ie­
d z ia ł, jakoś się obejdziem y bez pana.

O m ilę od stacji za t r zyma ł  się w ó z pocztow y, —  
wysoki kurhau śn iegu  leżał przed nami, konduktor

zaprosi! pana doktora, podając mu rydel, jak skoro  
w io ch  w ylazł zam knął za nim  drzw iczki.

—  A  ten że?  zapytał pokaznjąc na m nie pal­

cem'.
   Dajm y mu pokój, m ó w ił Tom aszek, nachyli­

w szy  się do ucha, to  szalony cz ło w iek , przysiąg ł, 
że się m iejsca n ie  ruszy, aż obydw a okna w y tłu -  

cze.
W ło c h  niedow ierzając spojrzał na n iego  i na 

m nie, to niechaj tłucze! krzyknął ze z łością .
,  A  kto zapłaci, szepnął konduktor, ju ż  jedna

była rozb ita , a jak ja podam do urzędu trzy szyby, 
kiedy ich tylko d w ie  w  pow ozie? Chyba p. doktór.

W ł o c h  w estch n ą ł, w zią ł rydel i poszedł do l i ­

cha.
P o w o li bałw an odsypano, doktor zasapał się tak 

m ocno, że m u b a w e łn ia n e  flejtuchy z nozdrzy 
w ystrzeliły . Już do T rydentu  zajechaliśm y bez ża­
dnych w y p a d k ó w , tu się kończyła podróż m ojego  
tow arzysza , i słu żb a  T om aszka, za taflą sam zapła­
c iłem , n ie p ow ołu jąc  się na praw o pocztow e. B y ło  
jeszcze d ość  w cześn ie , e ilw a g en  do Bolzano (B o l- 
tzen) w  nocy dopiero odchodził, poszedłem  do h o ­
te lu  oporządzić się trochę z podrożnego brudu i n ie­
ładu  i podkarm ić na drogę, o naznaczonej 9 ć j godzi­
nie b y łem  w  pocztam cie.

(Dokończenie nastąpi).



n iemiecki e  wezĄą  gab inet  Wiedeńsk i  aby dokładniej" j aka  się nazb ie r a ł a  w wielu  rniejsaeh przez g w a ł t o w n e  
o k r e ś l i ł  s e jmowi  związkowemu okol iczności  na k tó-  nawian i e ,  tak że przejścia s t ały  się " n iebezpi ecznemu
rych  o p i e r a ł s w o j e  obawy bl i skiego niebezpieczeństwa,  
wymaga j ącego  ' ś rodków nadzwyczajnych mi l i ta rnych 
ze s t r ony  Związku  niemieckiego.

—  Fremdenblat u t r zymuje ,  że pomimo  ko mp ro mi  
su przyjętego przez komiss j ę  związkowego s e jmu ,  Au-  
s t r j a  zamierza  podać bezzwłoczn ie  pod g ło s owa n ie  
w  F rank fo rc ie  ( s amemu  Sejmowi?)  propozycj ę swo ją  
tyczącą się mobi l izacj i  po łow y  kon tyng ens ów  i w y b o ­
r u  nacze lnego  wodz3 dla tej a rmj i .  (J. de St. Peter.)

P R U S ’ S Y.
—  Zeit z dnia 6 lu t ego odpowiada  na a r t y k u ł  

w  Oester. Corresp.. gdzie od w o ły w a n o  się do art .  42 ,  
f ina lnego aktu  w iedeńsk i ego  z dnia  15 maja 1820 ,  
dla wykazani a ,  że s ame  insty tucje związkowe ,  zgadza­
j ą  się z p ropozyc jami  pr zeds tawione in j  przez Austr ję  
p ań s t w om  niemieckim* w tajnej  depeszy z dnia 14 s t y­
cznia ,  że zatem propozycje  te by ły  na j zupe łn i e j  p r a ­
w e  i s ł u szne .  Mimo  to Zeit ni eods tępuj e  od swego  
twierdzeni a ,  że ndepesza o które j  mowa ,  ma  cha rak t e r  
rewÓlucyjny<( pon ieważ  jej cel i s t anowi sko  nie tyle 
m a j ą  za pr zedmiot  wzmocnien i e  związku  ni emiecki e ­
go  ile raczej o s ł ab i en ie  go a naw e t  rozwiązani e .  Co  
do  art .  4 2  Zeit podaje  text  j ego nast ępujący:  »Sko ro  
kw es t j a  wst ępna,  czy istnieje niebezpieczeństwo,  zo­
s t an i e  przecząco rozs t rzygni ęta  prżez większość,  te 
z  pańs tw  związkowych  k tór e przeciwnie  sądzą,  pozo ­
s t a j ą  w zupe łne j  swobodzie  uk ł adan i a  się między so­
b ą  względem ś rodk ów  obrony." Otóż w e d łu g  Zeit, 
z a r t y k u łu  tego najwyraźn ie j  w y n i k a ,  że tu nie 
m a  mowy  j ak  tylko o na radzan iu  się pańs tw  nie  
zgadzaj ących się z większością  Związku  niemiecki ego,  
wzg l ędem ś rodków obrony terrytorjum  związkowego 
p rzec i w  rzeczywistości  g rożącego a taku.  Z resz t ą  de­
pesza  fajna z dnia 14 stycznia nie odnosi  się byna j ­
m n i e j  do rzeczonego a r t y ku łu ,  wzywa  ona tylko pań 
s twa  niemieckie , '  w przypadku  gdvby w o tu m se jmu 
b y ł o  n ieprzychy lne  propozyj i  aus t r iackie j  c od o  mobi 
lizacji ,  aby się odł ączy ły  od większości  Se jmu  i przy 
s ł a ł y  Austr j i  swoje  kontyngensy ,  które  oddadzą  pod 
dowództwo Cesarza ,  lub tego kogo on w swoje  miej  
see zanominu je ,  Tak więc w e d łu g  Zeit i-nie jes t  to 
an i  p r zymier zem niemieckie tu. to co ta depesza of i aru­
j e  r z ądom ni emieckim,  ani  celem niemieckim, to co 
ona  ma  na widoku.

—  Neue Preussische Zeitung  donosi  o wyjeździć 
do Pa ryża  radcy gabine towego  pana Niebłir.

—  Wyjazd Księcia p ru sk i ego  z BeMind do p r o ­
wincj i  nad reński ch .  naznaczony  b y ł  na dzień fi lute 
go,  ale zo s t a ł  na niejaki  czas odroczony.

{Journal de St. Petersbdurg).
T U R C J A.

Wiadomości z morza Czarnego. Ncue Preussische 
Zeitung  zawiera  nas t ępujący wyjątek z listu p ry wa tne ­
go z Sebas t opo la  2 7g o  stycznia :

Chociaż każdy dezer t er  z obozów sp rzymierzonych  
w razie s chwytan ia  bywa  rozs t rze l any,  dezercja nie 
zmniejs za  się. ow szem z każdym dn iem wzrasta .  P rzy ­
b yw a ją  tu do nas żo łni e rze  z wszystkich ko rpusów 
wszys tkich a rmj i .  wyjąwszy legji  cudzoziemskiej .  P r zed ­
wczo ra j  oddz ia ł  31 ludzi pod p r zywódz twem s i e rżan ­
ta ,  odda ł  się naszym forpocztom nad Czcrnaj a;  byli 
oni  wszyscy c i ep ło  ub ran i ,  a le  skarżyl i  się na o k ro ­
p n ą  s ł uż bę  w przykopach ,  gdzie muszą  stać po kostki  
w  l odowa tem błoci e,  być może że wś ród  d ługi ch  w ie ­
czorów uszy ich zas łysza ły  śp i ewy  naszych • żo łn i erzy  
w najbl iższych koszarach,  a lbo we so ł e  odg łosy  naszej 
woj skowe j  muzyki  i s tąd może oni  wyprowadz i l i  tcfii 
wniosek ,  że im lepiej  będzie w twierdzy n iż  w błocie  
p rzykopów.  S łu sz noś ć  każe nUm powiedzieć,  iż ż o ł ­
n ier ze  nasi  używają  wszelkich wygód mogących  się 
pogodzić ze s t anem oblężonej  w a ro wn i .  S łu żb a  jes t  
wprawdz i e  n i ezmiern i e  u t rudzająca ,  ale za to ludzie 
z luzowani ,  zna jduj ą  w swoich wzo rowych  kosztiraćh 
dob re  łóżka ,  c i ep łe  jcdzfcnie. he rb a t ę ' i  wódkę.  Nie­
zmo rd o wa ny  bafjuśzka  (ojciec) Al co szyków pamięta  o 
wszystkrem. '  ' iH r o  " Ot} u .

—  Wiadomośc i  z K ry mu  2 5g o  stycznia,  o t r zymane  
przez Triest itr Zeitung  donoszą  że pa ro p ł y w  Jrsik  od ­
p ł y n ą ł  do Wa rn y ,  aby  tam zabrać  Om cra -p a sz ę  i po ­
wieść go  do Eupałor j i .  Floty spr zymie rzone  znowu  
w ca ł ym komplec i e  puś c i ł y  się na  morze .  W e d ł u g  
najzgodni ejszych donifrsień,  nie można  się wca le  sp o ­
dziewać przed mies i ącem ma r ce m  rozpoczęcia s t a no ­
wczych operac j i  przez dbraję" l ądow^.  ' - u  fi

(Jo u rn a ld eS t.P śtersb o u rg .)
—  Pa ryska  Presse  zawiera  nas t ępujące k o r e s p o n ­

dencje:  1 ’ (SfflfełKW Usob *
Pod Sebastopolem 1S Stycznia.

Od dziś z r an a  m a m y  odwi lż .a l e  jcszczfe nie tak zu ­
p e ł n ą  żeby na s  uw o ln i ł a  od n iezmiernej  ilości śniegu

Być inoże  że jak w s z ys t ko  się roztopi ,  z oba c zy my  m e  
j e d n ą  ofiarę z askoczoną przez zbyt  s i l ny  mróz ,  i której  
dotąd nie  mo ż na  b y ł o  znaleść .

W armj i  ł r ancuzk ie j  są  to bardzo rzadki e p r zyp ad ­
ki,  bo nasi  żo łn i e r ze  są  dla siebie wzaj emn ie  ba rdzo  
przyjacielscy i chętnie  sobie  pomoc niosą,  ale inaczej  
Się dzieje u ang l i ków , których oboję tność  dochodzi  
do zan iedbywan ia  najprostszych ost rożności  któr eby 
m o g ł y  ocalić kolegę."

Ob ję l i śmy ostatecznie wszystkie pozycje ang l i ków 
od s t r ony  In ke rm anu .  Kwest ja  s z tu rmu  nie jes t  teraz 
wcale roz t rząsaną ,  niczem się tu nie za jmu ją ,  tylko 
n iepogodą.  Być może j ednak  że przeds ięwziętym zo­
stanie  j ak i  ważny  k rok  sko ro  zn i kn ą  śniegi .  Przy w ia ­
t rach j ak i e  tu ciągle ma m y ,  statki  n ie  p r zybywa ją  rc 
gu l arn ie ,  a pon ieważ  prócz tego t r an spo r t  od brzegu 
do rozmai tych obozów odbywa Się na plecach żołn i e 
rzy,  a rm ja  prze te  nie tak Obficie z aopa t r ywa ną  j es t  te­
raz j ak  dawnie j .  Ale pon ieważ  t rudności  są  aż nadto  
widoczne,  nie o ska rżamy przeto n ikogo i z ac how u je ­
my  dobry hu mor .

Mamy dużo żołni e rzy  którzy sobie poodziębial i  n o ­
gi i u wielu amputac ja  s t a ł a  się konieczną .  O d m ro ż e ­
nie od nie j akiego czasu jes t  g ł ó w n ą  cho robą  w  armj i ,  
zaczyna się spuchni ęc i em,  przez co żo łn i e r z  nie może 
w łożyć obuwia  Jub mus i  kon no  j echać  zamiast  iść p i e ­
szo, przez coby nogi  r ozg rza ł  i u n i k n ą ł  większego 
odmrożen ia .

Pod Sebąstopolcm 21 stycznia,
Piszę do was  wśród  syberyjski ej  t emp e ra t u ry ,  ch u ­

chając  w palce i co pięć m i nu t  wyb iega jąc  z namio tu  
aby przy ogn iu  kuchn i  ogrzać zd rę twia łe  palce.  A j e ­
dnakże  n i es łuszn ie  się skarżę,  bo od 17 b. m ,  wiat r  
się zmien i ł ,  s ł ońce  się pokaza ło ,  śni eg  topnieje ,  ale 
m i m o  to bardzo jes t  z imno.

Czy uwierzyci e,  że na p łaszczyźnie  Che rsonezu  t e r ­
m o m e t r  po ka zyw a ł  10 stopni  niżej  zera ,  z dodatki em 
suchego wiat ru ,  który  z gw a ł to w n oś c i ą  pędz i ł  o g r o ­
mn e  masy śni egu.  O k o ło  mego  namiotu by ło  do 50  
cali śni egu,  dziś już jes t  tylko 2 4  cale.  Tatarzv zape­
wn ia j ą  nas,  że nasze c ierpieni a będące sku tk i em os t ro ­
ści pory  roku ,  już się ukończyły .  l3aj to Boże!

Zycie  nasze  c iągle  j es t  j e d n a k o w e ;  co noc  p ra wi e  
w- pr zy ko pac h,  co noc  w ycieczki  Ros jan,  i tak c iągle ,  
nie  mni ej  nie  więcej .  P u ł k i  l ó s t y ,  7 4 t y  i 2 0 s t v  lekki ,  
m i a ł y  w a ż n ą  bi twę;  maj or  do wo dz ą cy  bata l jouem z o ­
s t a ł  c iężko  rani ony  i ki lku i nn y ch  of ice rów.

W  naszej  s t ron ic  nic now ego,  my biedni  m a r y n a ­
rze za s łu gu j e my  może bardziej  na poża ło wa n i e  niż 
inni .  B rak  nam naszego żyw iołu,  w ia t ru ,  fali; aby nas 
roze rwać ,  dano nam no w e  roboty do wykonani a .  A n ­
glicy,  k tór zy  ok rop n i e  są  zdzies ią tkowani ,  nie mogą  
już  broni ć swoich oko pów ,  nie byli na w e t  w stanie  
dokończyć b.aterji z p rawe j  s t rony  l inj i  a taku,  nam 
po lecono zająć te ptizycje,  ob w ar o w ać  je,  uzbroić  
i bronić .

U tworzymy  w tym punkc i e  bater ję  z 2 0  dział ,  mię.-, 
dzy k tó r emi  będzie 10 okrętowych .  Roboty z iemne  
pos t ęp u j ą  dość p rędko ,  ale roz toka  niszczy nasze  ro 
boty.  Co r a no  j ednak  b i er zemy  się dzielnie do pracy 
p om im o  śn i eg u  k tóry na jp r zód  odrzucać  t rzeba,  n im 
się zacznie  skut ecznie  robota.

Co do nieprzyjac i ela  z m i e n i ł  on  pos t ępowan ie ,  j e ­
go wycieczki  które  w p r ze sz ły m mies i ącu jeszcze 
by ły  w y ko ny w an e  z n i e pewnośc i ą  i miękkością ,  dziś 
p rowa dzo ne  s ą  ddśkonal e.  Widać  w nich cnergj ę  a 
na w e t  z apał .  Wycieczka dnia  2 5 ' b. m.„ b y ł a  s m u t ną  
sp r awą .  Ś n i e g  j ak  się zdaje obudz i ł  energi czny z a p a ł  

w sp o m n ie n i a  Rosjan.
Artyl er ja  for tecy zm ie n i ł a  także sposób s t rze lania  

i p r zy j ę ł a  sys tem sa lw z moździerzy.  Sp raw ia  to n i e ­
s ł y ch an e  ws tr ząśn i en i c  w powie t r zu ,  i w rzeczy myś l  
ta nie j e s t  z łą ;  ł a t w o  us t rzedz  sic pojedynczej  bomby,  
t r udn ie j  da leko un iknąć  k i l kunas tu  r azem r zuconych.  
Może to j edyny  na jw ła śc iwszy  sposób skut ecznego 
użycia tych o lbr zymich  s t rasznych machin.

Od po w ro tu  pięknej  pogody s tan zd rowia  a rmj i  
znaczni e się po lepszył .  Przybycie  wie lki ego  mnó s t wa  
ub ran i a  i obuwia  z imowego  ubezpiecza na przyszło ść  
żo łn i e r zy  prżećivv' atakom z imna  i wilgoci .  Mamy  te­
raz poślad TnrkóW, wśzysey Źółnierże noszą c ze r w o­
ne czapki  zamiast  szlafmyc,  ot rzymal i  p r zy t em sabo-  
ty, w yb or n e  skarpetk i  i r ękawiczki  ko rtowe.

O t r zyma l i śmy  w Kamiąsz  po rządną  massę  węgla ,  
który ma  być rozdany między dywizje;  nadesz ły tu 
s ta tki  z d r zewem o p a ło w e m .

Ale nasi  bródii? spr zymierzeńcy !  w j ak imże  oni 
zna jdu ją  się stanie!  Mają oiii w Ba ł ak ł awi e  siatki  n a ­
pe ł n i on e  żywnośc ią  i ub r an i em,  a nic nie p rzybywa  
z t e g o d o i c h  obozu.  Wszys tk ie  ich konie  wypadły ;

pożyczamy im naszych m u ł ó w ,  ale z imno  z r ządzi ło  i 
n am wielkie  s t ra ty,  i przy naj l epszych chęciach bę­
dziemy musie l i  za niecił ac tych przyjacielskich us ług.  
Dla zaradzenia  temu  s tanowi  rzeczy,  w niedos ta tku 
zwierząt  do pociągu,  cała  j edna  b rygada pierwszej  
dywizj i  użytą  zos t ała  przez ki lka dni  do noszenia  a m u ­
nicji angie l ski ej  z Ba ł a k ł aw y  do p r zykopów.

Zap ra  wdę n i epodobna  dalej posunąć  s erdeczną p r zy ­
chylność  ( ent ente  cordialc) .  Nasi nieszczęśl iwi sąs ie-  
dzi są  n iezmierni e  zdemoral i zowani .  Wczora j  j eden  
oficer k tóry zb łądz iwszy  z drogi  zaszed ł  do naszego 
obozu,  p o w ia d a ł  mi ,  że u nich jest  1 4 . 0 00  niezdol -  
hych do s ł użby .  O to  a r g u m e n t  na korzyść bilu u tw o­
rzenia legji cudzoziemskiej .  Anglicy zachwyceni  są 
g w a ł t o w n e m i  a r t y ku ł a m i  Timeśa i innych pism.  j e ­
dnakże  un i ewinn i a j ą  zupe łn i e  osobę lorda Raglan,  a 
o ska rża j ą  tylko s amą  organi zacj ę  armj i .

(Journal de St. Petersbourg).
W Ł O C H  Y.

Po ki l ku kol e jnych  odroczeni ach sp ow odo wa nyc h  
przez bolesne  s t ra ty  jakie po n ió s ł  dom Sabaudzk i ,  izba 
depu towanych  Sa rdyński ch  na posiedzeniu 15go b. m.  
rozpoczęł a na nowo  p rz e rwane  rozp rawy  nad znies ie­
n iem klasz torów i r ozr ządzani em dobrami  duchownemi .  
Pan Ratazzi m in is t e r  spr awied l iwośc i ,  r ozpoczą ł  r o z ­
p r a wy  m ow ą .  która  z ap e łn i ł a  p ie rwszą  część posi e­
dzenia p r awie  do odejścia poczty.  Mowa ta opar t a  na 
faktach i l icznych dokumen tach  his torycznych i p r a w o ­
dawczych.  za razem si lna i umia rk ow ana  , sp r aw i ł a  
wielkie  wrażen ie  w izbie. Pan Ratazzi o świadczy ł  n a j ­
wyraźnie j .  że j akko lw iek  rząd ża łu j e  iż nie zgadza się 
z w ładzą  duchowną ,  nie ustąpi j ednak  w kwest j i  w k t ó ­
rej  ma  za sobą  s ł u szność  i p r awo.

Na posiedzeniu dnia If igo najwięcej  z w r ó c i ł a  u w a ­
gi mowa  pana de Fores t e  był ego  minis t ra  sp r awi ed l i ­
wości.  Rozp roszy ł  on do reszty obawy  j ak ie  mog ły  
is tnieć w  niektórych  t rwożl iwych umys ł ach ,  względem 
sprawiedl iwośc i ,  p rawnośc i  i pot r zeby pro jek tu  p r a ­
wa  będącego przedmiot em rozt rząsania .  Po mowach  
pp.  Ratazzi i de Fores la ,  można  powiedzieć że kwes t j a  
ta zupe łn i e  jes t  wycze rpaną.  Mówcy p r awego  krańca ,  
mo g ą  jeszcze opóźni ć  ostatnie g ło sowan ie ,  ale r e -  
żu l t a t  t akowego  p r aw ie  pew ny  od samego  początku 
rozpraw ,  dziś j uż  j es t  zupe łn i e  nieWątpl-iwy. P rzy ję ­
cie tego p ro jek tu  p r awa  pop i er anego  przez ludzi tak 
um i a r kow any ch  j ak  pan  de ł o r e s t e ,  nie może ulegać 
w ątpl iwości .  (lndependance Helgę.)

A dm inistracja M .g u w a  Ł o to c k  e g j .~  \ \  o b  '

7  7  •P' T  »  rakn  b  e ż a c y n i  ś m i e s z ­
n e g o ,  p duje d o  p o w s t e c l i n e j  w i a d o l n o ś c i ,  że Bd v  l i cy ta c ja  

' *  w t***!e r M W le n ie  s z c z e g ó ł o w e  e k o n o m i; ,m i  prop in acj i  w  d o -  
i ł o w i c k i e g o ,  dla  n i e o d p o w i e d n i e j  l i c z b y  k o n k u ­

r e n t ó w  do skn l ju i  n ie  d o s i ł a ,  n a m n o ż o n y  z o s t a ł  n o w y  term in  
d o  t a k ie j ż e  l i cy ta c j i ,  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k la r a c j e  w  sa li  p o ­
s i e d z e ń  m a g is tra tu  ni. W a r s z a w y  w  dniu 2 2  l u t e g o ( 6 m a r c a )  r b 
o d b y ć  s ię  u n j g c e t .  na w y p u s z c z e n i e  o n e j  w  9 n o  le tn  a dz ierżą  
w ę  o d , i u i a  19  c z e r w  a ( i  | p r a )  r. b. o g ó ł o w o  w  c a ł y c h  d o b r a ł  h  
k s i ę s t w a  o r a z  w  d o b r a c h  o r z y k o p i o n y c h  I ł o w ,  C h r u d e  T r z c i a n ­
ka i W o lk a  K r a s n o w s k a .  L ic y ta c ja  r o z p o c z n i e  s ię  m  , lus  o d  s i -  
m y  19. oo,()UU. W a ru n k i  d o  l i c y t a c j i ,  |> r j« jr ia u e  hyc m o ^ ą  k a ż ­
d e g o  ez fisu w  n a g i s i r a t u e  ni. W a r s z a w y  i w  adm in is tracj i  k s i e z -  
t w a  <fcostu k i e p c  w  J t y s z k o w i c a c E  M ający c h ę ć  Z a d z ie r ż a w ie n ia  
p r o p in a c j i ,  d o  c z e g o  i s t a r o z a k o n n i  p o s ia d a ją c y  na taki p r r n e d e r  
u p o w a ż n i e n i e  rządu  p r z y p u s z c z e n i  b ę d ą ,  o b o w i ą z a n y  le s t  w  d e ­
k larac j i  w y r a z i ć  l i c zb ą  i l i teram i s u m ę ,  j a k ą  p o s t ę p u j e .  D e k l a r a ­
c ja  taka o p i e c z ę t o w a n a  z ł o ż o n a  luh n a d e s ł a n a  b y ć  ma na r ę c e  
je .n era ła  -  le j tnanta  A b r a m o w i c z a  a dm in is tratora  R s ię z t w a  J t o w i -  
c k i e g o ,  z d o ł ą c z e n i e m  do niej  k w i t u  k a s y  k s i e z t v t a  • Ł o w ic k ie g o ,  
lu b  k a s y  d o c h o d o w  s k a r b o w y c h  m.  W a r s z a w y  na z ł o ż o n e  v a ­
d iu m ,  w y r ó w n y  w a j ą c e  w  j e d n ć j  c z w a r t e j  c z ę ś c i  s u m ie  na p r a e -  
t iu m  o z n a c z o n e j .  C z a s  do z ł o ż e n i a  d ek la ra c j i ,  o z n a c z a  s ię  n a j ­
p ó ź n ie j  d o  dnia w  k t ó r y m  l i cy ta c ja  r o z p o c z n i e  s ię ,  d 0 g o d z i n y
l l e j  z  ra ń a .  P o  r o ż p i e c z ę t o w a n i u  w  c z a s i e  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m  
d e k la r a c j i ,  o d b ę d z i e  s ię  p o m ię d z y  ty m i k o n k u r e n t a m i  k t ó r z y  d e ­
k l a r a c j e  z ł o ż y l i ,  l i c y t a c j a  g ł o ś n a  in p lu s ,  o d  su m y  n a j k o r z y s t n ie j  
dl a s k a i l iu  k s i ę s t w a  p o d a n ej ;  dla  t e g o  t e ż  s k ł a d a ją c y  d e k la r a c j e  
w i n i e n  a lb o  sam  o s o b i ś c i e ,  lu b  p r z e z  p len ip o ten ta  u r z ę d o w n i e  
u m o c o w a n e g o  d o  l i c y i a , j i  s t a w i ć  s ię .  N i e s k ła d a j a c y  w  term in ie  
w ł a ś c i w y m  d e k łś r . i r j i  p i ś m ie n n e j ,  do  l icy tacj i g ł o ś n ć j  p r z y p u ­
s z c z o n y m  n ie  b ę d z ie .  D e k la r a c j e  p o d a n e  po term in ie  luh  s k r o ­
b a n e ,  p r z e k r e ś l a n e ,  p i s a n e  l i c zb am i b e z  w y r a ż e n i a  s u m y  l i t e r a ­
mi,  a lb o  o b e j m u j ą c e  z a s t r z e l e n i a  J r l e c i w n e  v a i u n b o m  l i c y t a ­
c y j n y m ,  w r e s z c i e  z ł o ż o n e  b ez  d o ł ą c z e n i a  k w i t u  na d e p o n o w a n e  
v a dii j in .  za  n i e w a ż n o  u z n a n e  zo s la n n .  —  W a r s z a w a  dnia 5 ( 1 7 )  
lu t e g o .  f o s a  ro k u .  — A d m i m s t r a ió r  k s i e k t w a  t o w f e l U e ś o  i e . U -  
r a ł - l ę j i ń a i . f  Abr.mnuncz
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